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eSny ogłoszeń Na l-ej stroni* 
■wiersz petitow y mk. 400, 

na III-ej stronie—mk. 2.oo, 
na IV-ej s tron ie— 1.50 f., 
nadesłane za w iersz' gar- 
Eiontowy — mk. 5.00 Drob­

ne ogłoszenia po 20 fen 
sa wyraz. Najm niejsze drob* 
aa ogłoszenie mk. 1.60.

le&akcja i Adm inistracja m iesz­
czą s ię  pod N* 4-ym przy 
alley Star.ososnowiee.kiej w 
Sosnowcu.

Ądres dla listów i d e p e s z :  

.Iskra®, Sosnowiec.

gatti numery 30 fen.

Prenumerata wynosi: Z odnoss-
niem rocznie mk. 72.00 —- 
półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mk. 18.00 - -  
miesięcznie mk. 6.00, z prze­
syłką pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. ©ena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otivarta od 8 rano do 
7 wie.cz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i e 
zwraca.

Bztemtlk palłtyczsy, spsłsesisy « litaraeW

Cddziały w łasne-. W  B ędzinie uł
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza

ś. f p

1! Winią Stiasiewicziwia
uczenica VII-ej ki pensji p. Siwikowej,

o p a trzon a  św. sak ram en tam i po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zm ar ła  4 grudnia 
' 1919 r., p rzezy wszy la t  17.

Bksportacja zwłok z domu przy ul. Małachowskiego Na 11 do kościoła
parafjalnego nastąpi dnia 6 grudnia o godz. 6 p. p.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 4 p. p. .
N asm u tn e  te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych po­

grążeni w głębokim sm utku
Rodzice, brat i narzeczony.

Delegat Powiatowy Brodników  P ań stw ow p h
powiatu Będzińskiego

prosi wszystkie Urzędy i instytucje, które korzystają z kon- 
tygensowych dodatków żywnościowych do dnia 5-go ka­
żdego miesiąca przedstawiały listy  w szystkich swoich 
pracowników mających prawo korzystania z kontygensów. 
Listy powinny być stwierdzone podpisem naczelnika Urzę­
du. Tylko na mocy powyższych list W ydział Zaopatrywa­
nia przyznawać będzie kontygensy dodatkowe. L isty mo­
gą być składane w biurze K oopera tyw y  P raco w n ikó w  Urzę­

dów P a ń s tw o w y c h  i N auczyc ie ls tw a.
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w  Sosnowcu.

Dla L e c i  im łodSeiy wstęp dozwolony. Od w torta dn. I m * " *

Widmo zamku iontresor
w sp an ia le  in scen izow any wytw orny dram at 20 r ^ t  k ^ w lo s  k ą* ^ ^„C ines' w R zym ie z uroczą artyslKą w iosi.ą

F a @ l ą  B #  w V H © I® w  roli głównej.
Obraz w lasn . A g en cji K inem atcigr. „Corso" w W arszawie.

Nad program: LOTNICTWO WŁOSKIE li CZĘŚu.

' ^ U W A G A T T ^ I J e i r T ^ d z .  5  i pół, w  niedziele i św ię ta  o 4-ej.
     ii mi ii ii'ifiiiMiTltff I ^ n i « '

Niemcy nie opuszczą G. Śląska!
Katowice, 4 grudnia.

(Od wł. kor.)
 Korespondent „Iskry® do- prjpyinejaoh nadbałtyckich
wiaduie się s wiarogodnego W ojska rzekomo zbuntuj ą
™ 6di! ie  Biemcy » * 0 .  SI,- bI ,  i nie ustaohaj, ro z k a z  o- 
sku zamierzają odegrać korne- puszczenia kraju,
dję n a  wzór % wizji Goltza w Dalsze szczegó ły -ju tro

Sm  s 

Bwrf

w sprawie oddania terytorjów przyznany cli
Polsce.

TE&TB

I
Będzin,

Od czwartku 3 do niedzieli 7 grudnia włącznie.

F̂ AfiCE$KA BEBTIMI ŷĝ P' w 6 ci0 aktowym dramacie p-

Tancerka Gzarnej Tawerny
»" sw r  a - J Ł i a ' g . , ‘ ;
n r M n m       I'**" Î ij \ uv ctf»n zn ak om itych  bez k on ku rencyjnych  koXX Wianu ! ! m icznych  m uzyków  Q U A . O B A . T o K  

Najnowsze utwory muzyczne. Zapewnione powodzenie 16 zmiati’ '
p o  obraza przygrywa kw intet artystyczny pod kierunk.em  p. GOLDCW flJGfl.

Berlin, 5 grudnia.

(Tel. wł.)

    iffli D l  i  L ,
w y k o n y w a  wszelkie roboty wchodzące w zakres 

s z c z o tk a rs tw a .

H . S T E F A M I
ulica Pańska JTa 7.

D-r medycyny
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KsjpmtjH teOTGiiis OiitUSf ftiitw m di i MDuytitUtwa
prosi wszystkich Członków, ażeby raczyli w czasie m o­
żliwie krótkim wypełnić kwestjonarjuśze określonego wze- 
ru, kwestjonarjusze potrzebne są, dla statystyki, na mocy 
której Inspektor Aprowizacji przydzieli kooperatywie po­
trzebne artykuły. Ewestjonarjusze powinny być stwierdzo­
ne podpisem naczelnika Urzędu. Druid bezpłatae oirzy- 

mać można w Zarządzie Kooperatywy.

b. ordynat,  kliniki chorób sk ó r ­
nych, weneryczri. i m oczo-płcio- 
wych. Używ. prep. 914. Analiz.

mikroskop.
$—  l i g ,  F., 6—8 pp. Kob. 5 8 pp
Ul M ałac h o w sk ie g o  (Fabryczna) Na 16 

d. P ogody.

jKgrfcłła/ guRigr/
j JHERBACYT“

20 fenigów , pastylka zastopu je w zu­
p e łn ośc i szk lan k ę w y b o r n ą )  
o s t o d ® o n i ' j  h e r b a t y  z cy­

tryną Żądać w szędzie. 
Sprzedaż hurtow a u  G ener. przed­
staw iciel. . K O T W I C A ” War­
szaw a M arszałkow ska 63, te ieron  

2 4 4 -1 6 .

Został zawarty układ polsko- 
niemiecki w sprawie oddania 
Polsce terytoriów , przyzna 
nych jej przez trak ta t wersal-

Ewakuacja wojskowa niem- 
ców i zajęcie przez polaków 
zacznie się dnia 7 o godz. 6 ej 
rano, po sformowaniu l- go pro- 
tokułu o ostatecznej ratyfika- 

' cii trak tatu  w Paryżu.
Zajmowanie odbywać się b ę ­

dzie strefam i i trw ać będzie 
w Prusach Yfsehodnich i Za­
chodnich 19 dni, w Poznań- 
skiem i na Śląsku dni 3.

W sprawie przejmowania za­
rządów cywilnych dla każde­

go zarządu mianowany będzie 
kom isarz polski i niemiecki. 
Generalni komisąrze m iano­
wani będą dla powiatów wiej­
skich, a państwowi dla w ięk­
szych obszarów.

Koniec rokowań 
polsko niemieckich.

Berlin, 5 grudnia.
Nadeszła tu. wiadomości, iż 

ententa nakazała przerwać u- 
kłady polsko niemieckie aż do 
ostatatecznej ratyfikacji tra k ­
ta tu  pokojowego.

Prowokacje niemieckie.

W  ostatnich czasach roi się 
wr gazetach niemieckich od 
różnych doniesień o kradzie­
żach, rabunkach i napadach. 
Nigdy, wedle prasy niemiec­
kiej, ta  zaraza na Górnym 
Śląsku nie przybrała takich 
rozmiarów jak obecnie. Z nie- 
tajoną złośliwością stara się 
prasa niemiecka całą winę 
zwalić na powracających u- 
chodźców polskich, upatrując

Sosnowiec, 4 grudnia.

w nich głównych sprawców 
wszystkich zbrodni.

Przeciętnem u czytelnikowi, 
który nie znał, ani nie zna 
stosunków na G. Śląsku, zda- 
waćby się mogło, że dawniej 
panował tam  ład i wzorowy 
porządek. N iestety, tak  nie 
jest, ani tak nie było. K ra­
dzieże, rabunki, napady, zda­
rzają się, jak  wszędzie tak i 
na Górnym Śląsku, atoli nig-



dy one takich szerokich roz­
miarów nie przybrały, jak z 
chwilą zjawienia się na Śląsku 
żbirów grenzzshutzu.

Ta uprzywilejowana kasta 
zbrodniarzy, pewna protekcji 
czynników rządowych, do­
puszczała się za dnia pod po­
zorem różnych rewizji hanie­
bnych zbrodni, a cóż dopiero 
w nocy!

To też w miejscowościach, 
gdzie znajdował się grenz- 
sehutz, nikt nie był pewien 
ani mienia, ani życia, kadry 
bowiem tegoż, zapełniali z ma­
łym i wyjątkami ludzie z pod 
ciemnej gwiazdy, którzy mieli 
w stręt do pracy uczciwej.

Oni io właśnie swym okru­
tnym, postępowaniem zmusili 
ludzi uczciwych do chwycenia 
za broń, jako ostatecznego 
środka, gdyż ten lud, który 
całe wieki znosił jarzmo obce, 
gwałtem mu narzucone, nie 
mógł już dłużej wytrzymać. 
A teraz kiedy powraca w swe 
rodzinne progi, stara się znów 
ten odwieczny nasz wróg przed 
całym światem zohydzić go, 
zwalając na niego wszystkie 
zbrodnie.

Jak  w rzeczywistości wyglą­
dają te napady przytoczę tu 
dwa fakty.

Swego czasu donosiła prasa

niemiecka, że ze strony pol­
skiej urządza się napady na 
posterunki niemieckie, przy­
czyni odbyła się wymiana 
strzałówr. Stroną zaczepną byli 
polacy. Działo się to w oko­
licy Woźnik. Dopiero później 
doniósł „Oberschies. Kurier", 
że zajście to nie było wywo­
łana przez posterunki polskie, 
tle  strzelaninę wywołał grenz- 
schutz w pewnej wiosce w 
pobliżu granicy z tego powo­
du, że dwóch uchodźców, chcąc 
spełnić swój obowiązek oby­
watelski, udało się do lokalu 
wyborczego, ażeby tam oddać 
swe głosy. Zauważył ich tam 
grenzchutz i rozpoczął ślepą 
strzelaninę i aresztował nie­
winnych ludzi.

W drugim  w'ypadku, jakiś 
nietrzeźwy osobnik w jednej 
pobliskiej wiosce wyszedł so­
bie przed oberżę i strzelając, 
zaczął krzyczeć: „Jestem spar- 
takowcem!* Wkrótce zjawił 
się grenzschutz i nastąpiła sza­
lona strzelanina!

Naturalnie oba te zajścia 
przypisano polakom. A rezul­
ta t zawsze jest ten, że wojsko 
niemieckie urządza napady, 
rabuje i kradnie, a rząd nie­
miecki przypisuje wrszystko 
polakom.

Mścisław.

Listy z Zachodu
L w ów  i Gdańsk.

Paryż, d. 28 listopada 
(Koresp. spec. „Iskry"), 

że d. 24 listo- cza się ściśle doOkazuje się, 
pada kiedy pp. Orabski i Pa­
tek w obronie Galicji Wscho­
dniej występowali przed Radę 
naczelną z całą wymową i e- 
nergją, jaką daje poczucie słu­
szności sprawy, losy tej dziel­
nicy były już przesądzone w 
myśl ostatniej propozycji an­
gielskiej. W ciągu zatym 25 
lat Polska ma władać Galicją 
W schodnią z ram ienia Ligi 
Narodów.

Decyzja Rady naczelnej, po­
wzięta z góry i nie licząca się 
dostatecznie z naszym punktem 
widzenia, musiała, rzecz prosta, 
wywołać w kraju ferm ent go­
ryczy i niezadowolenia który, 
jak  słychać, spowodowałjnawet 
poważne przesilenie rządowe.

Atoli naród dojrzały nie mo­
że opierać swojej polityki wy­
łącznie tylko na odruchach u- 
czuciowych, łatwo przechodzą­
cych w histerję.

Spójrzmy na rzeczy zimno, 
spokojnie, po męsku.

Nowy statu t Galicji W schod­
niej nie jest, przynajmniej na 
razie, niebezpieczny dla pol­
skiego stanu posiadania. Prze- 
dewszystkim całe dorzecze 
Sanu i część Podgórza włączo­
no do Galicji Zachodniej, a za­
tym  państwo polskie ma z tej 
strony granice korzystne. Na­
stępnie, przyszły nam iestnik 
Galicji Wschodniej zależny wy­
łącznie od rządu warszawskie­
go, posiada prawo sprzeciwie­
nia się decyzjom sejmu krajo­
wego, jożeli uzna je za szko­
dliwe. Co prawda, sejm ma 
znowu prawo po upływie roku 
obalić veto namiestnika, ale 
tylko większością dwóch trze­
cich głosów, można zaś przy­
puszczać, że ludność polska 
obsadzi więcej niż jedną trze­
cią ław poselskich. Wreszcie i 
to trzeba vziąć pod uwagę, że 
kompetencja władz krajowych 
wschodnio galicyjskich ograni-

spraw lokal­
nych, wszystko zaś, co obej­
muje całokształt życia zbioro­
wego, zależy od rządu pol­
skiego.

Ignacy Paderewski, w k tó ­
rym  żyje duch' polskich ryce­
rzy kresowych, powiedział w 
sejmie: „Nie masz Polski bez 
Lwowa!"

Słyszycie w tych słowach że­
lazny szum skrzydeł huzar­
skich? Będą one hasłem p rze­
wodnim dia pokolenia, które 
dziś dorasta. Powinno ono, w 
ciągu 25 lat, osiągnąć taki po ­
ziom potęgi i mądrości p ań ­
stwowej i spowodować takie 
promieniowanie kultury  pol­
skiej, żeby ludność ruska po­
czuła sercem, że niema dla niej 
lepszego losu, jak  opieka Rze­
czypospolitej Polskiej. Oto za­
danie, godne wspaniałej trady ­
cji historycznej polskiej; mu­
simy je podjąć bez wahania.

Istotny rozum stanu polega 
na sztuce wyzyskania nawet 
doraźnych porażek. „Niema te­
go złego, coby na dobre nie 
wyszło,"—głosi ynądrość ludo­
wa. Zamiast narzekać, buduj­
m y. W ciągu 25 lat można do­
konać rzeczy olbrzymich! Nie­
pewność, iaką zawiesza Liga 
narodów nad przyszłym i losami 
Galicji Wschodniej, pobudzi 
nas do maximuni wysiłku, do 
tym  większego napięcia ener- 
gji i wroli, do pracy i czujności 
na wszystkich polach.

Tak zapatrują się w kołach 
zbliżonych do delegacji polskiej 
na sprawę Galicji W schodniej...

Uwaga tych kół zwraca się 
teraz wyłącznie w stronę G dań­
ska i Pomorza Polskiego. W ia­
domo, że w ciągu dwóch osta­
tnich tygodni zjechali do Pa­
ryża delegaci polscy i n ie­
mieccy, żeby wspólnie z ko­
misją koalicyjną wytknąć wa­
runki wycofania z tych kra­
jów władz i wojsk niemieckich

i przejęcia ich przez władze 
polskie.

W  tym  celu przybyła z 
"W arszaw y specjalna komisja 

rządu polskiego, do której na­
leżą: p. Jan ta  — Połczyński z 
W ysokiej na Pomożu, wice-mi- 
nister dla spraw b. zaboru 
pruskiego; p. Kazimierz Olszow­
ski, szef departam entu w mi- 
nisterjum  spraw zagranicznych, 
który brał już udział w ybitny 
w pracach kongresowych; ad­
m irał Porębski, szef departa­
m entu spraw morskich, rze­
czoznawca w kwestji żeglugi i 
portu gdańskiego, wreszcie je ­
nerał Rozwadowski rzeczoznaw­
ca wojskowy.

,  Komisja ta  weszła natych­
m iast w ścisły i zgodny kon­
tak t z delegacją polską, która 
liczy również kilku wybitnych 
znawców Pomorza, tx?dzież lu ­
dzi, obeznanych z prawem 
międzynarodowym i ze spra­
wami żeglugi i handlu.

Ze strony niemieckiej przy­
był p. von Simson ze sztabem 
21 pomocników j ekspertów.

Rokowania miały rozpocząć 
się d. 25 listopada. W  chwili 
jednak, kiedy jenerał Le Rond 
przewodniczący komisji do 
spraw polsko-niemieckich, wyrę­
czył p. SimsonGwi protokół 
wykonawczy, delegat n iem iec­
ki oświadczył, że nie może 
podpisać go bez porozumienia 
się ze swoim rządem i bez 
aprobaty zgromadzenia naro­
dowego.

Generał Le Rond zaznaczył, 
że postępowanie to równa się 
chęci zerwania rokowań i na­
tychm iast zdał Radzie naczel­
nej raport o tym, co zaszło.

Tego samego dnia won Sim­
son opuścił Paryż z całym 
swoim sztabem. Zajście to 
wzbudziło łatwo zrozumiałą 
sensację i spowodowało ener­
giczną notę ze strony p. Cle­
menceau, prezesa Rady naczel­
nej. Manewr niemiecki jest jak  
się zdaje, typowym-balion d ‘as- 
sai. Niemcy pragną najwido­
czniej wyzyskać zatarg senatu 
am erykańskiego z Wilsonem i 
wybadać zarazem, czy groźny 
m arszałek Foch czuwa jeszcze 
nad wykonaniem warunków 
pokoju. Być może również, że 
liczą na swe stosunki i wpły­
wy -w kołach finansowych Lon­
dynu i New-Yorku... Można 
przypuszczać, że rachuby nie­
mieckie tym  razem zawiodą.

W edług’ pewnych danych, 
aljanci wystąpią zgodnie i e- 
nergicznie i zmuszą niemców 
do posłuchu. Nie jest nawet 
wyłączone, że oddział wojsk 
sprzymierzonych wyląduje w 
Gdańsku i że w ykręty niemiec 
kie wyjdą nam ostatecznie na 
korżyśó.

L. Brunn.

i I m inni ion
Powołanie wybitnych osobistości do Warszawy. 

Lista k a n d y d a tó w .
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fawżł grcshtmfci
w Częstochowie,

•jS. św„ Panny Marji t. jj. 
i! jy®J* Nr. 21, obok teatsa 

— Paryskiego. —■ 
Choroby skórne, dróg urocz?"

wycb I weneryczne. 
Frsyjmaja od S—12 rano i od 4-~7,p p 

Pasie ed12 ■— 1 po poi.

Do „Kur. Krak." donoszą z 
Warszawy-:

Przyjechał tu dziś rano 
osobnym pociągiem gen. Sze­
ptycki, wezwany specjalną de­
peszą. Przyjazd jego stoi w 
związku z utworzeniem nowe­
go gabinetu.

Przybył również do. W arsza­
wy dr. Michał Bobrzyński, <b. 
nam iestnik Galicji, tak samo 
w związku z przesileniem g a ­
binetowym. Z tego powodu 
„Gazeta W arszawska" w ystę­
puje z ostrą fili piką, powiada­
jąc o d rze Bobrzyńskim, że 
„dla trupa politycznego miej­
sca w rządzie niema.

Obiegają różne domniemane 
listy  przyszłego gabinetu, bę­
dące wyrazem życzeń p a rty j­
nych. Oto jedna z nich : 

Prezydent m inistrów : P ade­

rewski. W iceprezydent gabi­
netu: Skulski. Minister spraw 
w ew n.: Dr. Bobrzyński albo 
Wojciechowski. Minister ro l­
nictwa : Prof. Dr. Bujak albo 
Raczyński. Minister k o le i: 
Landsberg. Minicter h and lu : 
W ierzbicki albo Surzyeki. Mi­
nister robót publ.: Inż. Hłasko 
albo Kędzior." Minister pracy i 
opieki społ.: Thugutt albo Woj­
ciechowski. Minister wojny: 
Gen. Sosnkowski, gen. Dowbór- 
Muśnicki albo Wroczyński. 
Minister skarbu: Dr. Biliński 
albo Władysław Grabski. Mi­
nister zdrow ia: Janiszewski 
albo Falkowski. Minister apro­
wizacji : Śliwiński. Minister 
oświaty: Chrzanowski albo L u­
kasiewicz. Minister spraw za­
granicznych: Dr. Głąbiński.

(Przez telefon od własnego korespondenta.)
W arszawa, 4 grudnia.

• Dzisiejszy „Kurjer Poranny" 
donosi, że wczoraj odbyło się 
zebranie klubu poselskiego 
Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego, na którym  uchwalono 
ewentualnie Udzielić poparcia 
Paderewskiemu pod w arun­
kiem zupełnej abstynencji od 
prac, wchodzących w za­
k res działalności prem jera i 
m inistra spraw zagranicznych. 
Zastępca prem jera p. Skulski 
miałby pełnię praw premjera, 
a podsekretarz min. spr. z a ­
granicznych p. Erazm  Piltz 
pełniłby funkcję m inistra dla 
spraw zagranicznych. P. Skul­
ski miałby się obowiązać do 
zgody na program  P. S. L.

Innymi słowy chodzi o stwo­
rzenie bloku stronnictw  środ­
ka. P. Skulski miałby p rzy ­
boczną „Radę czterech" (mini­
ster spraw wewnętrznych, s k a r­

bu, spraw zagranicznych i min. 
wojny.)

P. Wojciechowski ma pozo­
stać na stanowisku, tak samo 
p. Biliński.

Ministrem wojny ma zostać 
gen. Sosnkowski, p. Raczyń­
ski min. rolnictwa, szef sekcji 
Łopuszański min. oświaty, dyr. 
gazowni w Łodzi Świerczew­
ski min. handlu i przemysłu, 
pos. Kędzior min. robót p u ­
blicznych. Teka min. pracy 
dostanie się prawdopodobnie 
p. J. Brejskiemu. Wysuwano 
na to stanowisko Thugutt a, 
ale podobno nie zamierza on 
wogóle kandydawać.

Projekty powyższe należy 
brać z dużym zastrzeżeniem, 
ale bądź co bądź stanowisko 
ludowców pozwala mieć na­
dzieję, że Paderewskiemu uda 
się stworzyć gabinet przy po­
parciu stronnictw środka.

lii Polis lilii liiiii
?. Z. C  ppieciw  terrorow i sta kolejach.

Warszawa, 3 grudnia.
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Od niedzieli obraduje w W ar­
szawie trój dzielnicowy zjazd 
delegatów polskiego Związku 
kolejowców, przeciwstawiają­
cego się utworzonemu przed 
rokiem Związkowi zawodowe­
mu kolejowców. Na zjazd 
przybyło 73 delegatów. Do 
prezydjum powołano na prze­
wodniczącego inżyniera Do- 
brzyckiego z Poznania, na w i­
ceprzewodniczącego p. Zie­
miańskiego z Przem yśla i No­
wakowskiego z Radomia.

Uchwalono szereg ważnych 
wniosków, dotyczących wscho­
dniej Małopolski, sprężystej 
administracji kolejowej, tę p ie ­
nia dezorganizacji i przekup­
stwa, poprawy bytu, aprowi­
zacji kolejarzy i ich rodzin 
i t. d.

Co do biernego oporu i stra j­
ków kolejarzy, mających zre­
sztą uzasadnienie w ogólnej 
nędzy pracowników kolejo­
wych, zjazd stoi na stanowi­
sku, że jest świętym obowiąz­
kiem, chociażby o głodzie i 
chłodzie, wytrwać wobec naj­
cięższych czasów na posterun­
ku, stać na straży pracy i u- 
trzym ać ruch kolejowy za 
wszelką cenę, byleby tylko 
przetrwać i doczekać się le ­
pszej doli.

Marszałek przyjął delegację 
o godz. 12-ej w południe. W 
odpowiedzi na 'przemówienie 
delegatów zjazdu oświadczył, 
że obowiązkiem wszystkich 
kolejowców jest zwalczać zło 
dopóty, dopóki wszyscy pra­
cownicy nie staną na wyso­
kości zadania, jako prawdziwi 
obywmtele-kolej arze. _ Oni sa ­
mi powinni starać się, ażeby 
państwo miało zaufanie do ko­
lejowców. Dalej oświadczył

marszałek, że wszelkie wygó­
rowane żądania podniesienia 
płacy, ter or i strajk  uważa za 
zgubne, że "wie, iż 95 procent 
kolejarzy zasługuje na zaufa­
nie, a pozostałe 5 proc. trzeba 
poskromić i uświadomić. W  
końcu prosił delegatów o po­
wiadomienie go o każdym wy­
padku terroru i nadużycia.

U naczelnika państwa zjawi­
ła się delegacja o godz. 1,30. 
Naczelnik państwa po wysłu­
chaniu przemówienia delega­
tów oświadczył, że wszelka 
partyjność związków zawodo­
wych powinna być wyłączona 
i prosił o cyfrową listę osób 
Z. P. K. wedle dzielnic.

Prtini nmlt pilin stcijki-
Po wyczerpującej dyskusji 

zjazd dokonał wyborów do 
zarządu głównego, do którego 
weszli: jako przewodniczący 
p. Lekki, j a k o V erwsay wice­
przewodniczący Michalak, jako 
drugi wiceprzewodniczący No­
wakowski, jako członków za­
rządu; pp. Dobrzy cki, Krzeko- 
nowski, Piotrowicz, Kołodziej, 
Suligowski, Kocar, Kąkol, Ber­
liński, Czech, Święcicki, Brze­
ziński, Zagajewski.

W odpowiedzi na odezwę 
rady okręgowej polskich Związ­
ków zawodowych, zamieszczo­
ną w’pismach 28 zeszłego m ie­
siąca, powzięto uchwałę tej 
treści: „Walny zjazd delegatów 
Z, P. K. wszystkich dzielnic u- 
ehwaia uroczyście pozostać w 
obecnych najcięższych dla naszej 
Ojczyzny i społeczeństwa cza­
sach na posterunku i pracować 
choćby o głodzie i chłodzie ze 
zdwojoną energją, aby tylko spo­
łeczeństwu przyjść z pomocą i 
zarazem uważa za obowiązek



święty stanąć zwartą faiangą 
przeciw tym, którzy nie ogląda­
jąc się na nędzę kraju i niedolę 
w wojnie będącej Ojczyzny, pil­
nują tylko swoich osobistych 
spraw, chociażby uzasadnionych 
i nie baczą na dobro ogółu, nie 
pomnąc, że owoce zwycięstwa 
naszej sprawy ojczystej spoży­
wać mogą dopiero nasze przyszłe 
pokolenia.

W obec  n ieukończen ia  o b ra d  
w ciągu  trzech  dni, d y re k c ja  
kolejow a p rzed łuży ła  u r lo p y  
delegatów  do cz w ar tk u  w łącz-

:aue.

K r o n i k a .
«ALEHDABZYK.

Dziś w piątek 5 b. m. Sabby.
Ju tro  w sobotę6 b. m. M ikołaja.

Wschód słohca g. 7 m. 56 
Zachód „ g. 3 m. 46.

Równe deputaty dla oficerów 
>1 szeregowców. D o tychczasow e 
d ep u ta ty  d la  oficerów b ęd ą  
obniżone, g dyż  obecnie  d o ­
p ła ta  do każdego  d ep u ta tu  
kosztuje  państw o  150 m k .  m ie ­
sięcznie.

D e p u ta ty  oficersk ie  zos taną  
z redukow ane do n o rm y  takiej, 
j a k ą  żołnierze o trzy m u ją  n a  
froncie, co da  zm niejszen ie  
mniej więcej o 70 p rocent.

Np. do tychczas  oficerowie 
o trzym yw ali  600 pap ierosów  
miesięcznie, obecnie w y d aw an e  
będzie po 5 sz tu k  dziennie .

Echa strzelaniny na pograniczu 
Jliiowic. W  „Glosie P racy *  c z y ­
tam y : „ Ja k  ob jaśn ia ją  w ta je ­
m niczeni w sp raw ę  s trze lan in y  
w nocy  z poniodzia łku  n a  
wtorek rzecz  m a  się  tak: g renz-  
schu tz  zm ien iony  zos ta ł  w 
tych  d n iach  p rzez  re g u la rn e  
wojsko n iem ieck ie  m a ry n a rz y  
i baw arczyków , k tó rzy ,  w y ­
słani n a d  gran icę , zrozum ieli  
iż są  n a  pozycji. J e d e n  z ż o ł ­
n ierzy  p rzerzucił  g ra n a t  r ę ­
czny przez B ryn icę  w s t ro n ę  
patro lu jącego żo łnierza p u łk u  
by to m sk ieg o ,  w s k u te k  czego 
w yw iązała  s ię  s trze lan ina ,  k tó ­
ra  p od  Czeladzią  t rw a ła  do 5 
rano. Z żołnierzy  n aszy ch  je s t  
k ilku, lecz ty iko lekko , r a n ­
nych, na to m ias t  z żo łn ierzy  
n iem ieck ich  k i lk u  zab itych .  
.Zabłąkane ku le  z ran i ły  k ilka  
osób z  pośród  ludnośc i  Czela­
dzi, S a tu rn a  i Milo wic.

Z poczty miejskiej. N a p o ­
siedzen iu  kom isji  k o m u n ik a ­
cyjnej m in is te r  pocz t u s k a r ­
żał s ię  n a  b ra k  zaw odow ych  (!) 
i is tonoszów. Jak o  p rz y k ła d  p o ­

Bratobójca.
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dał, że Sosnowiec m a  ty lko  2 
Iistonoszów n a  100.000 m ie ­
szkańców. Obecnie p rz y b y ł  
trzeci. T y m  więc t łu m aczy  się 
tak  liche funkcjonow anie  u -  
rz ęd u  pocztowego w  Sosnow ­
cu. Czy jed n ak że  n ie  m ożnaby 
zas tąp ić  „zaw odow ych* lis to-  
noszów siłami pom ocniczym i ? 
N iem cy  w czasie w ojny  z a s tą ­
pili l is tonoszy kob ie tam i i po ­
czta  funkcjonow ała. U  nas  
p rz y  wielkiej liczbie b e z ro ­
b o tnych  w Sosnow cu m ożna 
w y szu k ać  łudzi, k tó rzy  b y  n a ­
daw ali się n a  iistonoszów.

Z saii sądowej. Ogłoszony 
został w y ro k  osta teczny , m o ­
ty w ow any  w sądzie  o k ręgo­
w y m  w Sosnowcu w sp raw ie  
oskarżonych  S tan is ław a W ie 
czorkiewicza la t  22, Józefa  
K ostrzew y la t  28 i M ieczy ­
sław a Brosia la t  30, k tó ry c h  
sąd  uznał w innym i, że z 13 
n a  14 lu tego  r.  b. w Grodźcu, 
po w spó lnym  porozum ien iu  
się, sk rad li  k a sę  fa b ry k i  c e ­
m en tu  i zab ra l i  z tej k a sy  
74000 m k. po jej rozb ic iu  i 
rozbiciu  drzwi, a w ięc po u s u ­
n ięciu  p rzeszkód  w artości  po ­
n ad  1000 m arek .  Sąd  w yda ł 
w y ro k  sk azu jący  St. W ie c z o r ­
kiewicza i "Józefa K ostrzew ę 
n a  k a rę  w ięzienia po pięć la t  
każdego i na ponoszenie  opłat 
sądow ych  do 200 mk. zaś 
Miecz. B rosia n a  k a rę  w ięzie­
n ia  przez la t  4 i zap łacenie  
kosztów  sąd o w y ch  w kw ocie 
m k. 100. W sz y s tk ich  o sk arżo ­
n y c h  nad to  w yrok  ten  p o zb a­
wiał jednocześn ie  p raw  s ta n u .  
O skarżoną Ju l ję  Walo la t  23, 
o skarżoną o współudział w  
ra b u n k u  — sąd  zwolnił od o d ­
powiedzialności sądowej. O skar­
żonym  p rzys ługu je  praw o ap e ­
lacji w sądzie ap e lacy jn y m  w 
W arszaw ie .

Kasa chorych m ieścić  s ię  m a 
w  dom u M  1 p rz y  ul. D ę b l iń ­
skiej (dom M alinowskiego. L o­
k a to rzy  dom u tego o trzym ali  
n ak az  w yprow adzen ia  się. Gzy 
podobny  sposób w ynajm ow ania  
dom u je s t  odpow iedn i—w ą tp i ­
m y, tym bardz ie j,  że ka3a cho­
ry c h  n ie  koniecznie ch y b a  m u ­
si się m ieścić w n a j ru c h l iw ­
szej części m iasta , gdzie  i ta k  
b ra k  lokali.

Komunikacja z Katowicami
dziś wznowiona n ie  będzie. W 
spraw ie  tej odbyć  się m a je s z -  
cze je d n a  konfe renc ja  władz 
kolejow ych polsk ich  i n iem iec­
k ich  w p rzysz ły  w torek .

Teatr H Czarneckiego. Opo
re tk a  nasza  przenosi n a  d z i ­
siejszy  wieczór swe lo ry  i pe- 
n a ty  do Dąbrow y, gdzie  „B a­
ron  Kimmei* zach w y cać  b ę ­

Zaledwie M aty lda  w ym ów iła  
ostatnie w yrazy ,  drzwi, o d d z ie ­
lające je j pokój od sa lon iku ,  
otworzyły się  i Alina, b lad a  

.jak widmo, t rz y m a ją c  się z a ­
ledwie n a  nogach , u k aza ła  się 
pa progu.

—  Wiem- wszystko...  —  w y ­
jąka ła  z łam an y m  g łosem  — 
byłam  tam... za ty m i  drzwiami...  
słyszałam... nie m a m  ju ż  ojca...

Nogi ug ina ły  się pod  nią... 
Zachwiała się.

H e n ry k  i M aty lda  p o d sk o ­
czyli k u  niej.

N ie zdążyli.
P ad ła  u  nóg  ich  n a  dyw an .

XLIV.

H enryk ,  w idząc  A linę z a m ­
gloną, s trac ił  zupełn ie  głowę.

T y m  ra zem  M aty lda  p rz y ­
wróciła m u  t ro ch ę  zim nej krw i.

—  Bądź spoko jny  i panuj 
bad  sobą  —  rz ek ła  doń. —  Za­
mieś j ą  n a  łóżko i idź po d o k ­
tora.

H e n ry k  uczyn ił  to.
W  dw adzieścia  m in u t  później 

doktór A rnauld , lek a rz  d o m o ­

dzie dąb row iaków  u ro k iem  
sw y ch  p ięk n y ch  melodji.

Ju tro ,  w  sobotę, t łu m y  p u ­
b liczności zapełn ią  po brzegi 
w idow nię naszego te a t ru  n a  
p rzeds taw ien iu  w ieczorow ym , 
n a  k tó ry m  ukaże się p o r a ź  
p ie rw szy  w sezonie b ieżący m  
n iezw ykle  sy m p a ty c z n a  i o b d a­
rzo n a  p ięk n y m  i s i ln y m  gło • 
sam , p r im ad o n n a  opere tk i  
lwowskiej p. Lola R ig iń s k a ,  
w ykona  ona ro lę  ty tu ło w ą  
w  „Królowej k in em ato g ra fu " ,  
operetce  cieszącej ń ę  w szędzie  
n iezw y k ły m  pow odzeniem , dzięg 
k i  swej m e lo iy jn o śc i  i a rcy -  
wesołej treści. Oprócz p. Ro- 
g ińskiej pozostałe  ro le  głów ne 
w  tej operetce  w y k o n a ją : p a ­
nie Leonow icz i C edzyńska ,  
oraz pp. Miller, R udkow ski,  
Olędzki, W olińsk i i in.

Po połudn iu  ju t ro  u j r z y m y  
n a  scenie  zawsze n a d e r  s y m ­
patyczn ie  p rzy jm o w an ą  ^ K r y ­
się Leśniczankę*, p e łn ą  s e n ty ­
m en tu  i p ięk n y ch  m elodji z p. 
Leoncw iez w roli  ty tu łow ej 
oraz op. R udkow skim , O lędz­
kim . B i rań sk im  i in. n a  czele

W  nadchodzące  dw a dni 
świąteczne, w n iedzie lę  i po­
niedzia łek , o d b ęd ą  się po dw a 
p rzedstaw ienia :  w  n iedzie lę  po 
południju: „ Je n e ra ł  hu za ró w " ,  
w ieczorem  zaś „Cnotliwa Z u ­
zanna* z p. L. R og ińską  św ie­
tn ą  w y k o n aw czy n ią  ro li  t y t u ­
łowej, w pon iedzia łek  zaś po 
południu: „Polacy  w A m eryce*,,  
a  na  w ieczornym  p rz e d s ta w ie ­
n iu  p. L. Rogińska, jak o  „W e­
soła wdówka* n a  czele całego 
zespołu  czarow ać n as  będz ie  
sw y m  p ięk n y m  śp iew em .

D y re k c ja  te a t ru  p rzy g o to w u ­
je  n a  najb liższą  p rzysz łość  s z e - 
re g sen sacy jn y c h  nowości, k tó ­
re  ożywią n ad e r  re p e r tu a r  b i e ­
żący.

„Dla dzieci i m łodzieży  d o ­
zwolone*. Zabronione j e s t  n a ­
to m ias t  zaopa tryw an ie  o g ło ­
szeń o obrazach , d la  m łodzieży  
n ie  dozw olonych, n a p i s a m i : 
„Tylko  d la  dorosłych*. „Dla 
dzieci i m łodzieży w zbronione"  
i t. p.

Również w zbron ione  j e s t  w y ­
s taw ian ie  n a  w idok  p u b l iczn y  
zarów no przy  w ejśc iu  do k i n e ­
m atog ra fu ,  j a k  w  in n y c h  m ie j ­
scach  re k la m  o brazow ych  ( fo ­
tograf ii ,  ry su n k ó w , p laka tów  
obrazo wych), p rz e d s ta w ia ją ­
cy c h  scen y  z filmów, d la  m ło ­
dzieży nie dozwolonych.

O f i A r ^ .
(Złożono bezpośrednio w „iskrze*).

P raco w n icy  k on tro l i  s k a rb o ­
wej (akcyza) o k rę g u  k o n t r o l ­
nego, będz ińsk iego  pow ia tu  
złożyli n a  gw iazdkę  d ia  żo ł­
n ie rza  polskiego m k. 254.

D obrow olną ofiarę n a  c iep łą  
odzież d la  w ojska polsk iego  
n a  froncie bo jow ym  sk ład a  w 
u rzędzie  ce ln y m  w  M odrzejo- 
w ie m k. 25, pasażer  J. M ich a ­
lik .

Złoto j srebro do fliemiee!
Kto okrada Polskę?

w y rodz iny  Sawannę, zn a jd o ­
wał s ię  p rzy  łóżku młodej 
dziew czyny, k tó rą  M aty lda  p rz y  
pom ocy pokojówki rozebrała") 
położyła do łóżka.

A lina wciąż b y ła  zem dlona .
D anie l Savanne up rzed zo n y  

został o w szystk im  przez  s y ­
nowca.

D októr uspokoił  obecnych .
—  Jakko lw iek  w strząśn ien ie  

je s t  gwałtowne — rzekł, po 
u w ażnym  obejrzeniu  — je d n a k  
nie grozi jej źadiie n iebezp ie ­
czeństwo... Za to ręczę .

I zapisa ł lekarstw o.
Po o biedzie, k tó ry ,  j a k  m o ­

żna było  pom yśleć, m inął  b a r ­
dzo sm utn ie ,  sędz ia  ś ledczy  
odszedł do swego gab ine tu .

P ostanow ił zaw iadom ić b ra ta  
n ieboszczyka  i nap isa ł  l is t  la ­
koniczny, k tó ry  w y s ła ł  p od  
ad resem  am b asad o ra  f r a n c u ­
skiego w Berlinie, za lecając  
odszukan ie  R oberta  Y ern isre .

N astępn ie  rozesła ł n o ta tk ę  
do red ak c j i  pism , k tó re j  zako­
m u n ikow an ie  polecił p r e f e k tu ­
rze policji. Chodziło m u  o to, 
ażeby  i  publiczność dow iedzia­
ła  się  o poczyn ionych  k ro k ach  
przez  śledztwo.

P o ty m  chociaż z łam an y  ze 
zm ęczenia, odczytał pro tokół 
zeznań  ja k  również ra p o r t  k o ­
m isarza  i doktora  Bordet.

W  dzisiejszej „Katt. zkg." 
(z d. 5 g ru d n ia  M  297) c z y ta ­
my:

W d. 3 b. m. o godz. 10 i 
pół p rzed  po łudn iem  dozorea 
ce lny  H offm ann  z R oździenia  
za trzy m ał  4 osoby, k tó re  p r z e ­
sz ły  przez  su c h ą  g ra n ic ę  za 
Szopienicami.

Byli to: Izrael Icek  z P il icy ,  
Karol, i Róża L u b e lscy  (b ra t  
i s iostra)  i Helena B a lsam  — 
w szy scy  z Sosnowca. O św iad­
czyli oni, iż idą  z pieniądzmi, 
k tó re  skupow ali  w Polsce.

Podczas  rew izji  znaleziono

p rz y  Róży L ubelsk ie j  za  g o r­
se tem  805.50 ru b l i  w  sreb rze ,  
a jeszcze  głębiej 5850 m are k  
W złocie, w  sz tu k ac h  20 i 10 
m ark o w y eh .

U  re s z ty  osób n ic  n ie  zn a ­
leziono. P ien iądze  te  o d s taw io ­
no do b an k u  p a ń s tw a  w  K a to ­
wicach.

M )że w ładze n asze  zech cą  
za jąć  się spec ja ln ie  ty m i  ło ­
t ram i,  o k ra d a jący m i s k a rb  
polski, no i zbadać  w j a k i  gpo- 
sób p rzeb y li  g ran icę  w b ia ły  
dzień .

Młodzież a klscaitegrafr.
M iniste rjum  sp ra w  wewnętrz- 

nycjŁOgłasza w prow adzone w  
źyoiW z dn iem  25 l is topada  b. 
r. nowe r « z porządzenie, z m i e ­
niające d o tychczas  obowiązu­
ją c e  p rzep isy  o w idow iskach . 
N ow y a r ty k u ł  12-ty w y m ien io ­
nego rozporządzen ia  b rz m i j a k  
n a s t ę p u j e :

„Dzieci i młodzież do la t  17 
m ają  w stęp  do k in e m a to g ra ­
fów jed y n ie  na  p rzeds taw ien iu  
tak ich  obrazów' św ie tlnych ,  
k tó re  zos ta ły  w yraźn ie  za k w a­
lifikow ane p rzez  w ydz ia ł  p r a ­
sow y M. S. W., jak o  dos tępne  
d la  młodzieży.

K w alif ikacja  ta  w inna  b y ć  
p rz y  w ys taw ien iu  odn o śn y ch  
obrazów obw ieszczana p rz y  
w ejśc iu  do zak ład u  n a p ise m  :

1 lii® iaiii linia l i i i
Żychcśee.
Dnia 23 b. m. odby ło  się w- 

naszej wiosce zebranie , n a  k t ó ­
r e  p rzy jech a ł  pos. Idz iak  z p. 
K. i d e leg a tem  okręgow ego za ­
rząd u .  Zebranie  odbyło  się w 
sali szkolnej p rz y  l iczn y m  
udzia le  miejscowej ludności.  
Poseł Idz iak  w o b sze rn y m  
p rzem ów ien iu  zda ł sp ra w o zd a ­
nie poselskie ,  k tó rego  s łu c h a ­
cze .w ysłuchali ze sk u p ien iem  
i uw agą .

P a n  St. K. w ygłosił  k ró tk i ,  
ale t re śc iw y  re fe ra t  n a  te m a t  
„P o lska  a socjalizm ", w y k a z u ­
ją c  zg u b n e  n a s tę p s tw a  m ię -  
d zyna rów ki pepesow skiej,  k tó ­
r a  k roczy  za gw iazdą  p e r f id ­
nego  Izraela .

D e lega t  Nar. Zjed. L udów , 
naw oływ ał s łuchaczy  do o r g a ­
n izow ania się do wspólnej p r a ­
cy  n a d  ch w as tam i „które* n am  
pola głuszą*.

N astępn ie  ze b ran i  p rz e d s ta ­
wili wiele sp raw  posłowi, p r o ­
sząc  o załatwienie.

Zebran i ro b o tn icy  p ra c u ją c y

n a  kopaln i „Jowisz* skarży li  
s ię  n a  złe t rak to w an ie  ze s t ro ­
n y  u rzędn ików . N adm ien ić  n a ­
leży, że zeb ran ie  odbyło  s ię  w 
z u p e łn y m  porząd k u .

Bobrowniki.
D nia  tego  sam ego  po n ie sz ­

p o rach  odbyło się  z eb ran ie  p o ­
selsk ie  w B obrow nikach ,  P o se ł  
Id z iak  w ygłosił  d łuższe p rz e ­
m ówienie, w  k tó ry m  d a ł  ca ło ­
k sz ta ł t  z p ra c y  sejm owej, szcze­
gó lny  n ac isk  położył n a  k w e -  
s t ję  robo tn iczą  i sp ra w ę  a p r o ­
w izacji k ra ju ,  poc iesza jąc  nas, 
że rz ą d  zakup ił  w ięk szą  ilość 
zboża w  A m eryce ,  k tó ra  j e s t  
ju ż  w drodze.

D ow iedziaw szy  s ię  o z e b ra ­
n iu  poselsk im  po tu ln i  „ c z e r ­
woni barankow ie*  P e r lą ,  p r z y ­
s łali sw ego aposto ła  „z g a łą z ­
k ą  o liwną", a b y  ob racać  w s z y ­
s tk o  do gó ry  n ogam i i rob ić  
z b ia łego  czarne  i odw rotn ie .  
W y s łan iec  pokoju, id ą c  w zo­
re m  tu b a ln eg o  Ignacego  s p ro ­
w adził podros tków  z h a r m o ­
n i jk am i 'i gw izdaw kam i,  a b y

Położył s ię  spać  dopiero  o 
godzin ie  pierwszej.

Kilka godzin sn u  pokrzep iło  
jego siły.

O świcie już w sta ł  i go tow ał 
się do wyjazdu.

Zeszedł jeszcze  do pokoju  
Aliny, przy  k tó re j  p rzez  ca łą  
noc czuwali M aty lda  i H enryk .

Zaniepokoił go n ieco  wciąż 
t rw a ją cy  s tan  jej odrę tw ienia .

H e n ry k  go uspokoił.
— T a senność  j e s t  n a s tę p ­

s tw om  m ik s tu ry  opium , p rz e ­
pisanej p rzez  do k to ra  A rnau ld .  
To uspokoi jej nerw y.

P a n  Savanne za p y ta ł  go.
— Czy idziesz dziś do za- 

jsć?
— Nie, mój s t ry ju ,  n a p is a ­

łem  do o rd y n a to ra  k liniki. 
C hcę b y ć  p rz y  w izycie  d o k to ­
r a  Arn&ulda.

—  Nie czekajcie  n a  m n ie  ze 
śn iadan iem  — pod ch w y cił  sę ­
dzia  śledczy.

— Stry j już  odjeżdża?
— Tak. M uszę b y ć  n a jp ie rw  

w  szpita lu  św. Ludwika, ażeb y  
s ię  dowiedzieć w ja k im  s tan ie  
s ię  zna jdu je  W eron ika  S il l ie r .  
P o ty m  za jdę do sąd u ,  a w p o ­
łu d n ie  będę  w Sa in t  Ouen.
; W szp ita la  zobaczy ł s ię  z 
n acze ln y m  o rd y n a to rem , dok  
to rem  S orm et i zap y ta ł  go o 
zdrow ie  ran n e j .

— M am  nadz ie ję  —  rz ek ł  
d o k tó r  — że będzie  ży ła  j e ­
szcze długo.

— W ięc ra n a  n ie  j e s t  t a k  
ciężka?

— I owszem... i w y m ag a ć  
będzie  operacji,  zaw sze n ieb ez ­
piecznej.

—  Jak ie j?
— Zdjęcia części czaszki... 

chcę to  u czyn ić  ju tro .. .
— Czy zezw ala pan, a b y m  

pom ówił te ra z  z chorą?
— O! to  niem ożehne...
— C hcia łbym  jej za d ać  ty lk o  

jed n o  lub  dw a p y tan ia .
—  Ona pan a  nie u s łyszy ,  a 

g d y b y  n aw et u s łysza ła ,  n ie  
p o tra f i  odpowiedzieć... W  k a ­
ż d y m  razie je d n a k  d oprow adzę  
p an a  do chorej.

W  pokoju, gdzie leżała  ch o ra  
panow ała  prawie zu p e łn a  c ie m ­
ność; z po lecenia  dok tora ,  p o d ­
n iesiono n a  chw ilę  ro le ty .

Ciało rannej leżało j a k b y  
b ez  życia.

Pani Sollier o d d y ch a ła  j e s z ­
cze, ale t a k  słabo, j a k  g d y b y  
o d d ech  l a l a  chw ila  m ia ł  z a ­
gasnąć.

— I  sądzi pan  doktór,  że po 
operacji  będzie zdrow a? —  za ­
p y ta ł  D anie l Sawannę.

— J e s t  wielkie p ra w d o p o ­
dobieństwo, ale znow u lę k a m  
s ię  wielce, czy nie oślepnie.

Sędzia podziękow ał 'c h i r u r ­
gowi za up rze jm e  p rzy jęc ie  i 
w siad ł do dorożki.

— Ś le p a !— ro zm y śla ł  w d ro ­
dze, j a d ą c  do sądii. — B iedna  
kobieta! b iedna ofiara. Z resz tą  
ś lepota  n ie  przeszkodz i je j ani 
pam ię tać ,  ani mówiói T rzeb a  
m i te ra z  czekać na je j  w y z d ro ­
wienie, ażeb y  m ieć w iadom o­
ści, chyba ,  iż p rzy jdz ie  m i z 
pom ocą  traf ,  ten  w ielk i w spół­
p raco w n ik  sprawiedliwości!..

N a podwórzu fa b ry c z n y m  
w szys tko  ju ż  było gotow e do 
u su n ięc ia  zgliszczy.

R obotn icy  zna jdow ali  s ię  z e ­
b ran i.

K laud jusz  G rivot i P r i e u r  
powitali  u k ło n em  p rz y b y ły c h  
u rzędn ików .

K asjer  podał sęd z iem u  t y ­
godniow ą lis tę  p łacy , p rz y g o  ­
tow aną  z jego  polecenia.

P a n  S avanne  w szed ł  do po­
ko ju  odźwiernej i, zgodn ie  z  
obietnicą, u czy n io n ą  d la  po­
p rzedn iego , p rze la ł  n a  rę c e  
P r ie u ra  sum ę, p o trze b n ą  d e  
w y p ła ty .

K asje r  odda li ł  się.

®{D. ©. &,)



u św ię c o n y m  sposobem  te r ro ­
ry z o w ać  s łuchaczy .

P ro g ra m  ze w zg lędu  n a  k r ó ­
tk i  "czas n ie  b y ł  w y czerpany , 
a  o d cz y t  zos tan ie  w ygłoszony  
w  na jb l iż szą  niedzielę .

Siemoń.
D aw no  oczek iw aliśm y p rz y ­

ja z d u  posłów do naszej wioski, 
na reszc ie  w  dn iu  PO b. xn. 
p rz y je c h a ł  poseł Idz iak  z p. K. 
i  d e leg a tem  N ar. Zjed. Ludów .

P a n  pose ł wygłosił  sp raw oz­
d a n ie  i z p ra c y  sejmowoj i z 
dzia ła lnośc i N arodow ego Zjed­
n o czen ia  Ludow ego  n a  te ren ie  
se jm u .  O bszern ie omówił kw e- 
s t j ę  robo tn iczą , k a s y  chorych  
i  p rzes i len ie  gabinetow e, w n a ­
s tę p s tw ie  czego uchw alono  r e ­
zo lucję ,  k tó rą  p rzes łano  depe­
sz ą  n a  rę ce  p. P aderew sk iego , 
j a k o  v o tu m ' zaufania .

S p ra w y  ak tu a ln e  om awiali  
goście  p rzy jezd n i  z p. posłem . 
P .  K. om aw iał zg u b n ą  pepe- 
s o w sk ą  p ra c ę  d la  b rac i  r o b o t ­
niczej, k tó rą  P. P  S. p ro w a­
d zi łączn ie  z k o m u n ą  w  za ­
m ę t  i n a  bezdroża .
""Sączów.

D n ia  80 b. m . p rz y je ch a ł  do 
n a s  p. poseł Idz iak  z d e le g a ta ­
m i  N ar. Zjed. Ludów., n a  ze­
b ran ie .

L u d u  zebrało  się moc; z b r a ­
k u  odpow iedniej sali, zeb ran ie  
od by ło  się  p rz ed  kościołem  n a  
p lacu  dzięki sp rzy ja jące j po­
godzie. Z ebranie  zagaił dele­
g a t  N ar .  Zjed. Ludów , n a s tęp ­
n ie  z a b ra ł  głos pan  poseł.

P o  o b s z e rn y m  sp raw ozdan iu  
p ose lsk im , k tó rego  s łuchacze 
zeb ran i  w ysłucha li  t  c iekaw o­
ścią ,  za b ra ł  głos p. K., k tó ry  
w y k a z y w a ł  zg u b n e  sk u tk i  
w spó łp racow ników  Izraela , do­
w odząc ,  te pep eso w sk i  sz tan  ­
d a r  o b e c n ie  dzierży  n a  sobie 
has ło  rew olucji  w m iejsce  d a ­
w nego  .N iepod leg łość  Polski"; 
te  h a ń b ą  dziś j e s t  należeć do 
m iędzynarodow ej pepesów ki.

„ N am  trz e b a  P o lsk ę  b u d o ­
w ać, a nie bu rzyć"!  N astępn ie  
d e leg a t  o k ręgow y  w sk a z y w a ł  
p o t rze b ę  zgodnej p racy ,  po ­
w o łu jąc  s ię  n a  p rz y k ła d y  z 
dziejów  narodów .

N a zakończen ie  zebran ia ,  
k tó re  s ię  odbyło  w  podnios­
ły m  n as tro ju  dw ie  d z iew czyn­
ki, u b ra n e  w k rak o w sk ie  s t ro ­
je ,  w ręczy ły  b u k ie ty  z żyw ych  
k w ia tó w  p. posłowi i p. K. St., 
a b y  w y ra z ić  w dzięczność  m ie­
szk ań có w  d la  p rz y je zd n y ch  

gości.
N a s tę p n ie  dla om ów ienia n ie ­

k tó r y c h  spraw  zebrało  się śc i­
ś le jsze kółko n a  wikarówce, 
gdzie  poseł Idz iak  udzie la ł  
w y ja śn ień  i p rzy jm ow ał w n ie ­
s ione p rośby .

Uczestnik.

n ie  d a je  o sobie żadnego zn a­
k u  życia. N a podstaw ie  za ­
p rzy s iężo n y ch  zeznań  śv/iad- 
k a  S em ka  Poznachow skiego , 
s tw ie rd z o n y m  zostało, że An- 
to n ą  B encsl  b y ł  ra zem  ze 
św iad k iem  w niewoli ro sy j­
sk ie j  n a  M urm aniu ,  gdzie  za ­
chorował,  a n as tęp n ie  um arł ,  
a św iad ek  b y ł  n aw et n a  jego  
pogrzeb ie .  N a p ro śb ę  żony 
A nny  Bencal w d raża  się  po­
s tępow an ie  celem  u znan ia  A n­
toniego  B enca la  źa zm arłego" 
i d latego: „A ntoniego B enca la  
w zy w a  się, ab y  p rz e d  niżej 
w ym ien ionym  sąd em  s taw ił 
się, lub  w in n y  sposób uw ia­
dom ił o sw y m  życiu. Sąd  tu ­
te js zy  n a  ponow ną p rośbę  po 
d n iu  1 m a ja  1920 ro zs trzygn ie  
o u zn a n iu  za  zm arłego  i o u- 
z n a n iu  m a łżeń s tw a  za  rozw ią­
zane*.

n a  m in is te r ja ln y ch  u rzędn ików  
aprowizacji.

Boże, u s ły sz  nasze  wołania!

Stracił przei końcem świata.
P is m a  lube lsk ie  donoszą, żs 

n a  ro g ach  u lic  w  L ub lin ie  ro ­
zlepiono .O dezw ę"; d ru k o w an ą  
w ie lk im i l ite ram i, k tó ra  brzm i:

„K ochany  Boże ! Zbliża się 
t e n  s t ra s z n y  'dz ień .  Dzień, w  
k tó ry m  k a r a  T w a m a  spaść  na  
lud  Twój!..

My, grzeszni,  Ciebie Boże 
b łag am y , abyś  i teraz , j a k  to 
ju z  często  czyniłeś, okazał 
swoje m iłosierdzie.

Jeżeli  chcesz  u k a ra ć  n a j­
w ięk sz y ch  grzeszników , to ca­
ły  h u ra g a n  tej k a ta s t ro fy  pchnij

Zs świata.
Bywa drożej. Niew ielką, ale 

zaw sze  pociechą  je s t  dow ie­
dzieć się, że u  n a s  jeszcze  n ie  
najgorzej.  Oto, j a k  donosi „Go­
n iec  M iński" , d rożyzna, j a k a  

p an u je  w Homlu, j e s t  t a k  s t r a ­
szna , że nasze  ceny  w yda ją  

^ i ę  w p ro s t  idy lliczn ie  niskie. 
C eny  w  dn iu  30 paźdz ie rn ika  
b y ły  n a  r y n k u  w Homlu n a ­
s tępu jące :  p u d  m ąk i  żytniej 
50C0 rb., fu n t  s łon iny  800 rb.,  
p a r a  bu tów  8C00 rb., fu n t  w o ­
łow iny  185 rb.,  fu n t  w ieprzo­
w in y  150— 165 rb., fu n t  ch leba  
100 rb .,  cu k ie r  w k o s tk ach  200 
rb . ,  m ączk i  fu n t  150 rb.,  fu n t  
soli 300 rb.,  szk lan k a  m lek a  
25 rb .,  fu n t  n a f ty  200 rb., d z ie ­
s ięć  ja j  180— 190 rb., fu n t  ole 
ju  220 rb., p a r a  ka loszy  1500 
r b ,  pudełko  zapa łek  15 rb., 
fu n t  m ach o rk i  280 rb., ósem ka 
75 rb .,  fu n t  k a r to f l i  20 rb.,  fu n t  
m y d ła  280 rb.,  za golenie po­
b ie ra ją  f ry z je rz y  30 rb., ko o ­
p e ra ty w y  sp rzed a ją  n rk u s ik  
p a p ie ru  l istow ego po ?5 kop., 
szkiełko do lam p y  kosztu je  65 
rb., szk lan k a  30 rb., k ro w a  k o ­
sz tu je  obecnie od -20 do 25 t y ­
s ięcy  rub li ,  zaś cena konia do­
chodzi do 40 ty s ięcy .  P ra ln ia  
p o b ie ra  za  p ran ie  koszuli 
m iękk ie j  20 rb .  itd.

T e le g r a m y .

\i pan ni,
P ary ż ,  4 grudni<£P

(P. A. T.)

R ada  na jw yższa  p rz y zn a ła  Bug, północno - w schodn ią  w 
Po lsce  obwód Białostocki. G ra- powiecie su w alsk im  w ojskow a 
n icą  p o łudn iow ą  j e s t  rz e k a  l in ja  dem arb acy jn a .

Nieboszczyk ma się zgłosić do 
sądu. Z abaw ne ogłoszenie m o ­
ż n a  w y c zy tać  w  n iek tó ry c h  
e d y k ta c h  u rzęd o w y ch  w Mało- 
po lsce  w sp raw ie  w drożen ia  
p o s tęp o w an ia  ce lem  u znan ia  
za  zm arłego:

„G rzegorz  K urp ie l,  u rodzo ­
n y  1884 r. w  W oli Różniewiec- 
klej i tam  zam ieszkały , powo­
łan y  zos ta ł  do wojska, w ro k u  
1914. J a k  z p rzep row adzonych  
d o ch o d zeń  okazało się, zaraz 
z  p o czą tk u  s ie rpn ia  1914 r. 
p ad ł  n a  polu  walki" , jeejnafe 
e d y k te m  u rzęd o w y m  „G rzego­
rz a  K u rp ie la  w zyw a się, aby  
s taw ił  s ię  p rz e d  p o d p isan y m  
s ą d e m ,  lub  w in n y  sposób dał 
znać  o sobie", ale ty lk o  do 
18 g ru d n ia ,  bo  po ty m  dniu  
„ są d  n a  ponow ny w niosek o- 
r z e k n ie  osta teczn ie  o uznan ie  
go za  zm arłego".

D ru g i  e d y k t  jeszcze  p o c ie ­
szni ej szy:

„A ntoni B en ca l ,  u ro d zo n y  
1887 r , ro ln ik  z KoncpkówŁi, 
pow ołany  w czasie ogólnej 
m obilizacji ,  b ra ł  udzia ł  w w a l­
ce światowej. Od ro k u  1914

fgipssstffcat pnistri
W arszaw a,  5 g rudn ia .

(P. A. T.)
KfSMuik&s astafea g en e ra l­

i s e  a i .  4  b . m.
Ffmi  iS4«w8&e>feisłorti8kl.

**Na po łudn iow y w sch ó d  od 
P o łocka  oddzia ły  nasze  w u- 
t a rc z k a c h  w zię ły  3 k a rab in y  
m aszy n o w e  i k ilkudz ies ięc iu  
jeńców .

N a w schód  od B o iy so w a 
2 1  k m i n *  p iech o ta  nasza  rozb iła  koncen-

4 t ru ją c e  się  ohdzia ły  bo lszew i­
ckie, b io rąc  3 k a rab in y  m a sz y ­
n ow e i k i lkudzies ięc iu  jeńców . 
N a reszcie  f ro n tu  .spokój.

IFrsnt wołyński 
Spokój.

W  aas tęp .  snefa sz tab u  ge®. 
Haller, pu łkow nik .

sa® DoweSw GSnłm-lHli!nt|tl pnj P 9.
zaw iadam ia  sw y ch  członków, że w n iedzie lę  dn ia  

7-go g ru d n ia  r. b. p rz y  ul. W arszaw sk ie j  5 odbędzie  się 
z e b ran ie  członków z porządk iem  d z ien n y m  nas tępu jącym : 

]) Spraw ozdan ie  Z arządu  i k w e s t ja  zb ie ran ia  sk ładek .  
2) K asa  pogrzebow a. 3) Spraw ozdan ie  m ężów  zaufania, do­
zorców  o p łacy  n a  kopaln iach .  4) S tanow isko dozorców 
w zg lęd em  p racodaw ców  i robotników'. 5) Spraw a sz tan d aru .  
6) W a ln e  wnioski.

Ze w zględu  n a  doniosłość sp raw  p ro s im y  @ jab n a j-  
l ic zn ie jsze  i p u n k tu a ln e  przybycie^  ZARZĄD jUEKCJb

M Y D Ł O  z zawartassią 67 pros, tłuszczo
(ze znakiem J. Cweigenhaft)

sp rzed aje  hurtow o f d e ta liczn ie  W ilo ścia ch  ogran iczonych  odn ośnym i 
rozporządzeniam i rządu.

•X. Cl’Vf E l €  JB B A U T  i S o g B o w i e c ,  l a r g o w a  3 \ś  'V

Stanowisko niemców 
c i c F ż j D s k i c ł r *

Cieszyn, 4 g rudn ia .

(P. A. T.)
Organ c ieszyńsk ich  n iem ców  

— nacjonalis tów  „D er O stschie- 
s ie r"  podaje  szczegóły z po ­
b y tu  n a  Ś ląsku  C ieszyńsk im  
po s ła  z m. Ł cd ł i ,  Sp icberm an- 
na, k tó ry  z polecenia  se jm u  
b ad a ł  usposobien ie  n iem ców  
w obec  p leb iscy tu .  Organ n ie ­
m iecki s tw ierdza, że m y l r e  są  
•informacje, po d aw an e  przez  
polaków  cieszyńsk ich , jak o b y  
n iem cy  bez  zas trzeżeń  .godzili 

. s i ę  n a  p rzyna leżność  polską,

usuwa w ciągu 3 dni mydlana 
„ M A  S C  P * r »  H I B O Y "  

uznana przez powagi lekarskie.
Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, nie plami bie 

lizny i ciała, z łatwością się zmywa wodą.
Żądać w aptekach i skł aptecznych tylko „ilSaśe P-ra Wefe- 
dy ' z świerrbowcem na etykiecie Słoiki na 1-3-12 osób. 
Tow. E Hebda 1 8-ka Warszawa, Elektoralna 38 tel. 1-37, 

Dia koni «sd św itżly i pt r t hs  J  U W  O L - H D D A * .

r Mlitiłilii [iiMtl *
do przewozu drzewa okrągłego wraz z platformami 
i przyrządami do załadowania i wyładowania poszukuje

L,
W. MELLER, Tartak parowy  

Starachow ice 
Poczta Wierzbnik z. Radomska. J

ZAKŁADY PRzES/lYSŁOWC-BUDOWLANE
TJBkJlF | |  «jO fEjjj' Ig A  fcto Spółka z ograniczoną
M w  M 4  W W  S lL W J w  a M  jd m .  odpowiedzialnością

Sosnowiec ul. Swobodna.

PROWADZI DZIAŁY: W a rs z ta ty  m echan iczne ,  odlewnie żela­
za i bronzu , w y ro b y  betonow e, ro b o ty  budow lane, robo ty  

z iem ne  i b u d o w a  dróg, ro b o ty  montażowe.

S ą  oni .go tow i t rak to w a ć  z 
C zecham i i z Polską , ale ty lko  
bezpośredn io  z rządem .

P o d z i a ł  t a b o r u  k o l  
a u s t r j & c k i c h .

P aryż ,  4 g rudn ia .
(P. A. T.)

H avas. R ada  -n a jw y ższa  u- 
chw aliła  u s tanow ić  kom is ję  
d la  rozdzia łu  tab o ru  kolei au- 
str- w ęg ie rsk ich  pom iędzy  p a ń ­
s tw a, k tó re  p ow sta ły  z m o n a r -  
ch j i  austro-w&gierskiej. Człon­
kow ie  kom isji  zos taną  w y b ra ­
n i  po pow rocie  Louchera ,  k tó ­
r y  bawi w Londynie .

P r o t e s t  e n t e n t y .
P aryż ,  4 g rudn ia .

(P. A. T.)
H avas. R ada  N ajw yższa w y ­

s tosow ała  do ;rz ąd u  n iem iec­
k ieg o  n o tę  z p ro te s tem  p rz e ­
ciw 1 zbro jen iom  niem ieckim , 
sp rzec iw ia jącym  się t rak ta to w i 
w ersa lsk iem u .

A w a n t m y  w B ? y m ! e .
R zym , 4 g rudn ia .

(Tel. wł.)
W  d. 2 b. m, o d by ły  się  w  

R zym ie  m an ife s tac je  na rzecz 
repub lik i ,  ale b ra ła  w  n ich  u -  
d z is ł  n ie l iczna  g a r s tk a  m ło ­
dzieży. Zapaleńcy , k tó rzy  chcie­
li Zdzierać odznaki oficerem  
u n ik n ę li  sam osądu  pub licznoś­
ci ty lk o  dzięki opiece policji.

W  kon trm ariifes tac jach  p a -  
t r jo ty czn y c h  na to m ias t  wzięły  
u dz ia ł  n ieprzeliczone m asy  
ludu .

J. Szałensztein
GODZINY FRZYJĘC: 

od 10—1 1 od 3—6 po poi. 
L eczen ie  zębów, p lom bow anie  
w praw ian ie  zębów  bez  podn ie ­

b ien ia  złote korony, 
ul. Modrzejowska l i  3,

i  i r t l e i  i f ł m a
■««»«»»-w ® #** ' 

f Z a r r i n a ł  paszport wydeny przez 
władze niemieckie na imię

N atana Klapfera.
Paszport wydeny przez 

Ł i o p i l d l  w iedze niem ieckie na 
im ię Hetelji Szczek&cz.
7 n m n o }  paszport ».vdsny przez 

» led ze  niem ieckie na 
Imię Zeilig Szczekaez.
F r W t P  bryczki do sprzedenift, je* 
i >  W I C  ńna jednokonna. Wiado­
mość: Dąbrowę, aaklad kow&lsii A. 
Nowickiego, cl. T edeasza R oscinszkl 

1.
1/ j- js . i  n msBiyny do pisania „Under* 
iV U jp l t J  wo.od“ i „Ermington” Wiado­
mość: Dąbrowę. Krótka 5 SąbcEyóski
l / « m n  paszport- na Im ię Rbrr,- 
Ł i d g i h Ą l  Ctcajger.hr fte w y -  
dany przez władze polskie. Oddaćjdo 
„IsKry“.

P ow óz do sprzedania
w dobrym stanie. Wisdomośe: Czekćź’fiom 
Mr. dli.   -
P n t r 7 n h &  natychm iast na my- 
1. U W  Ł C U f l  jazd dapoch techni­
ków elektrycznych i  techniko srodo- 
dągosoego. W iadom ość m ędzy 4 8 
w  B i a  r z e Dziennikom i O głoszeń  
»Czyti«j".
' / i H i i r t ń l  paszport n o  im ię Ig ra  

cego Zatorskiego wyda 
ny przez ffiłedze rosyjskie.
l t o i P T 7 f i \ X  V  dnżego ogiodo  
J L • ó l W i f i p  J  p Ct3 w srz yw s  z
nitffiielkim mieszkaniem ve Dąbrowie 
lob okclicy poszakcję C lerty do od- 
d2 iain „Iskry w Dąbroa)je dla okazi­
c ie la  pok«ito»aoia  3  ̂ 60.

zaraz motor „Perkan 
O p iZ B e J d iU l  o „gę 10 koai maio- 
nży wany i dynamo A. E. G. aa 110 wolfe- 
i 68 amper. Wiadomość „Luna* w Zawie-

PaszP°rt familijny ®V' 
d u a g i  Łtq;i. dany przez irledze ale- . 
mieckio na imiona Hassy, B ltay , Roj* 
z li, Leoka, h rona, Hersa, Damida Ro- 
t enbergów. __________

Chrześcjański zakład 
zegarmistrzowsko- fi
lerski K, Ochorotsicza Modrzejewska 
47 pod klerankiem  zdolnego majstra, 
przyjmuje reparacje  Po zegary ściec- 
ce  posyła do domu .

I r i l i s a  krawcowej, sayj^cej 
a. U C A U l V l i J v  po domach prywat­
nych Elektrownia Małokądz |
r/ a o T ^ ^ } ~ ^ szP0r!; DB"*'imię SłryMeadelson wydany p z e i  
władze niemieckie.

gub iono r.r.'iS T 'S r
wa G iełaseen. Zw rócić Starososnowieok*- 
Na 74. ,

Od zaraz
nym w ejściem . O strogórska 18, I pi«tro 
oficyna. N iuczyeieika m uzyki.

g o w a  l i

I-1 otraebni dostawcy
szm et do przędzalni wełny sztacznfl 
J .  Pejnsiński n a  Srodall, plecę od 
do 80 fen. za fant. Obcinki kra®ie- 
ckie wełniane i bawelniauc do 3 nw- 
za fa t. Knpaje ste rą  „watę z 
tam że przyjm uje SJę do przeroPK- 
watę po p rzystępey-. h c*’nach__łm̂ .
? / c. re  i i** p i i - ' ' ^ p a « p ó r r ^ w 7  d  a  n Y 

o  5 Q  p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c ­
k ie  i p r z e p u s tk a  z a g r a n ic z n a  na imiĘ
T o n i R o tr e n b e r g .  ...................

— T tT Tz e ia r a t  iinem atogrŁ fi- Kupię czny (Kok) z film am i lub bez, 
lub K m * film y, nadające m  do aparatu 
Koka P ośredo ictw o wynagrodzone, agio..
lżenia do „M cry“ pod .Krno".__________ ,
.•““ ‘“""'■ 'j' i  paszport na imię Wincaa-' 
r fO U g lliĄl tego Baranka, wydany ]
w ładze niem ieokie.

j f  p R f f i f P l p :  f ; f

Mm nkm su» Sś* i ts f .

*


